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"NASZA GROMADA 


Przed naszą szkołą zeszła się gtromaugiej klasv. 
Chłopcy, dziewczęta z pierwszej, drda. 
Słoneczne cjepjo na głowy uam spada: 

Oto na chwilę uejchły hałasy. 


Każdy z nas cichym, grzecznym być potrafi, 
Uśmiech na twarzy. o`zy sie nie mrużą. 
Stoimy bowiem tu do fotografii, 

Byście widzieli jak nas tu jest dużo. 
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Zwierzęta posługujące się narzędziami 


Wysoka inteligencja szympansów 


Filozof francuski Henryk Berg 
sun zastanawiając się nad tym; co 
udróżnia człowieka od zwierząt. 
wshazał jako na osobliwą umiejęt- 
uość człowieka, zdolność posługiwa 
mia się narzędziami. Zwierzę przy 
wszelkich swych zabiegach używa 
lylko członków własnego ciała. czio 
wiek zaś umie uzbroić swe ręce w 
naizędzia, przy pomocy których 
wysonywa prace, do których wyko 
nania ręce nie wystarczyłyby same 

Pogląd Bergsona, jakoby tylko 
czlowiek umiał posługiwać się dja 
swych eciów narzędziami okazał się 
jednak nicsłusznym. Stwierdzono 
howiem. że 1 u zwierząt nie brak wy 
psdków, świadczących o tym ze 
potrafią wykorzystać przedmioty 
jako narzędzia, w wypadkach. gdy 
wiasne ich ciało me wystarcza do 
eeizgnięcia pewnych celów. Najgioś 
niejszymi obserwacjami dokonany- 
mi na zwierzelach, które wykazały 
że nie jest im obca sztuka pracowa 
nin zapomocą narzędzi. były obser- 
wage nad sympansami przepro: 
wauzene w czasie wojny przez nis- 
mieckiego psychologa Kohlera. U- 
tzoliy ten obserwował zamknięte w 
klatce dwa szympansy i przyglą 
dał sie temu, w jaki sposób malpy 
te radziły sobie w różnych  sytua- 
cjach, i 

Pewnego razu zawieszono w klat 
ec u jej szczytu banany, słanowią- 
eu uiuhiony przysmak szympansów. 
Owoce znajdowały się zbyt wysoko 
aby malpa mogła po nie wprost rẹ- 
ką sięgnąć. W klatce znajdowały się 
jednak puste skrzynie i nimi posłu 
żyły się malpy jako narzędziem. — 
Po szeregu meudanych prób dosla- 


nia ręką pożądanych owoców, nagla 
jedna z małp porwała skrzynie, na 
niej postawiia drugą. a następina 
wskoczyła na zbudowane w ten spo 
sop rusztowanie i dosięgia banana. 

Innym razem banany umieszczo 
ne zostały przed klatką w takiej 
jednakże odległości, że ręką do nieh 
małpy dostac nie mogly. W kac 
kiatki stał jednak kij bambusowy. 


Otóż jedna z małp widząc, że próby” 


sięgnięcia po owoce zapomocą ręki 
nie dają rezultatu, w pewnej chwili 
wźięła do ręki kij bambusowy, pró- 
buiąc zapomocą niego przybliżyć 
sobie owoce. Kij okazał się jednak 
za krótki. Wtedy małpa porwała 
drugi kij 1 poczęła próbować z 
zwuch krótkich kijów zrobić jeden 
długi w taki sposób. że starała się 
cieńszy z obu kijów wepchnąć do 
wydrążenia w kiju szerszym. Pró- 
by te szły jej bardzo oporne i nic- 
zgrabnie, małpa jednak była wy- 
trwała i po pewnym czasie udała 
jej się tor co zamierzała. Za chwilę 
przedłużonym kijem udało się jej 
przysunąć banany na taką odległość 

że mogła ich już dosięgnąć ręką. 

Szympansy okazały się wielkimi 
zwolennikami mrówek, które spozy 
wały jako przysmak. Pewnego ra- 
zu umieszczono klatkę w pobliżu 
drogi, którą wędrowały mrówki z 
mrowiska. Siedząc zamknięte w 
klatce nie mogly małpy zlizywać 
mrówek z ziemi. jak to kiedyindziej 
czyniły. Wzięły się jednak na spo- 
gó» i pczęły kłaść źdzbła słomy w 
poprzek mrówczej drogi. Wtedy 
mrówki zaczęły włazić na słomę, z 
czego skwapliwie korzystały, zlizu- 


jąc z niej swoje żywe przysmaki 
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Nie tylko jednak maipy, owe 
zwierzęta należące do elity * wśród 
zwierząt, składają dowody uimiejęt 
ności posługiwania się narzędziami. 

Okazało się mianowicie. że zdol- 
ność tę posiadają również niektóre 
owądy. Pewna odmiana mrówek, 
żyjących w Azji. buduje gniazda w 
taki sposób, że skłeja ze sobą dwa 
hecie. Kleju od zlepiania liści do- 
starcza tym mrówkom ich własna 
latwa, którą wydziela ze swych 
szczęk kleistą ciecz. Otóż przy skle- 
Janiu dwu liści chwyta mrówka lar 
Wę w pół 1 pociera jej głowę na 
Przemian o jedeni o drugi liść. Przy 
ym zabiegu posługuje się więc mró 
Wxa swą larwą. jako narzędziem. — 
Niekiedy zdarza się, że liście znaj- 
ją się w zbyt wielkiej odległości 
od wiebie, tak, 1ż mrówka, stojąc na 
lncjseu nie może obu posmarować 
lcjem. Wtedy pojawia się druga 
mrówka 1 chwyta tę pierwszą. która 
Z kolei trzyma larwę i owa druga 
mrówka posługuje się pierwszą ja- 
e przedużeniem -ciała larwy, sma- 
rując oha tiście, które zapomocą te- 


go przedużonego narzędzia już mo- 
że dosięgnąć. 
. Pewien gatunek os znany jest z 
tego, że wbija żądło w ciało swej 
oliary. paralizująe ją tym ukłlu- 
c'em, a następnie składa w nie jaj- 
ka, zakopuje do ziemi obezwladnio 
nego owada, którego żywe ciało ma 
stanowić pożywienie dla wylęgają 
cych się z jaj gąsienic. Otóż osy te 
po złożeniu owada do dołka przysy 
pują ten dojek piaskiem, a następ-- 
nie ukijają piasek. tłukąc weń gło- 
wą. Niektóre jednak z tych wola nie 
uarażać swej głowy 1 ubijają piasek 
w taki sposób, ze do ubijania pia- 
sku posługują się małymi kamycz- 
kami. z 
Oto kilka przykładów, wskazują 
cy-h. że i wśród zwierząt trafiają 
się wypadki, w których zwierzęta 
posługują się dla swoich celów na 
rzędziamj. 
Fa umiejętność jest u owadów 
niewątpliwie ;przejawem wrodzone 
go im instynktu. U małp natonuast 
zdaje się być wynikiem namysłu i 
śwadczy o ich wysokiej inctlizencji 


>BOCOCODOOOOOOOCOCOOOCOOOCOOCA 
Mogiła dziaduinia 


Nadchodziły sinutne święta zma 
rłych — Zaduszki. 

Na cmentarzu wiejskim grabio- 
no alejki. oczyszeczano groby z ku- 
ráu, z zeschłych liści, malowano 

lurhy i nagrobki. I tu i tam zja- 

wiał się klos z rodziny lub przyja- 
«iół zmarlych i przyozdabiał grób 
na zbliżające się święto. 

Jedna tylko mogiła smuina by- 
la i opuszczona tego roku, gdyż nikt 
Już z bliskich zmarłego nie żył. | 

Właśnie kilkoro starszych dzieci 
w czapkach szkolnych wracalo z 


cmentarza do domu. po uprzątnię> 
ciu rodzinnych grobów. 

— Patrz. jak tu meładnie na tym 
grobie — mówi jedna dziewczynka 
do drugiej — jaki zaśmiecony, iie 
na nim uschłych liści... 

-— Tak, to jakaś zapommana mo 
giła — odrzekła jej koleżanka. — 
Cieckawam, kto tu spoczywa? 

— O, jest nawet fotogralia: ja- 
kiš starszy dziadunio. siwiuteńki. 
jak gołąbek, z taką długą, długą bro 
dą... A tu jest napis: „Śp. Juliusz 
W-_ski. weteran 1863 roku, padl 


PIEC HUTNICZY. 


tnie pożyteczna. Wszakże to od tego 
wielkiego pieca zaczyna się. istnie- 
nie żelaza. bez którego nie można 86 
hie wyobrazić postępu cywilizacji. 


Macje przed sobą wielki piec w 
hiicie „Piłsudskij” w Chorzowie na 
Śląsku. W piecu takim wytapiane 
jest z rudy żelazo. Praca przy nim 
jest bardzo ciężka, ale też į niezmie 
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bohaterską śmiercią w walce 4 Mo- 
skałami”. 

Zustanowily się dziewczynki 
nad mogilą r nad napisem: weteran 
1663 roku... 

—- Co to bylo w tym roku? 

— Jakto? nie pamietaszł — md- 


wi starsza dziewczynka. — Prze- 
cież na lekcjach historii Polski opo 


„widdałą uam pani o powstaniu sly 


cznizwym, kiedy nasi pradziadowie 
walezyli z Moskalami o wolność 
Polski Pamiętasz? 

(-— biedny dziadunio! To właś: 


—— BOBO 
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nie jeden z tych. cą zginęli od kyl? 
moskicwskiej. zginęli śmiercią bo 
haterską za Polskę! A teraz pikt 
nawet nie ućzei jego pamięci, ftit 
nie pamięta o miejscu, gdzie spaczy 
wa jego ciało.. 

„ Wyszły dziewczynki z ctmenta- 
rzą posmutniałe, zamyślone. 

— Wiesz co? — mówi jedna do 
drugiej — poprosimy pami w szlo 
le żeby poradziła nam, coby zrobi: 
z mogiłą tego dziadunia. bo wszysl- 
l ie mne groby są takie czysie, a 
well- 

Oezywiście, pani nauczycielka 
bardzo chętnie dala dobrą radę dzie 
wczyakom. a do pomocy zglosia się 
większość dzieci w szkole, bo każde 
a nich chciało coś zrobić dla dziel- 
nego Polaka. 

Pani poleciła pójść dzieciom gro 
madą po lekcjach do lasu po zilaz 
ki świerkowe, duże. ładne. podluż- 
na szyszki i szary mech o srebrna- 
wym odcieniu. 

Potem w szkole, 


pod  kierun- 
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kjem. pani: okręgąno , Szyszki cea: 
kant. Hiuerkiem talb aby 1o-bylą paj 


|-tunie] wądoczne, i przyczepia dru 


ciki do jednego grubego druty skri 
conego w duzę koła. ` 
Fraca szła żywo 1 ochoczo. Nie- 
kióre szyszki maczano najpierw w 
zozpuszezonej zioteń lub srebrnej 
farbie. W ten sposob zrobily dzieci 
sliczny trwały wieniec z szyszek 
świerkowych. Długi byl z galązek 
świerkowych a trzeci — z mchu, 
ttsyklejonego do tektury w [ormie 
kola, ubrany meśmiertelnikami. 

— A teraz chodźmy na sineniarz 
-— rzekła pani — uprząlniemy grób 
uziudunia i przystroimy go w wú 
Cue 

Nadeszly Zaruszki. Przy każdym 
grobie na cmentarzu wiejskim pali 
ły się świeczki grobowe 1 modiono 
się za zmarłych. 

Zapomniana mogiła dziadunia za 
qjasniała światelkaun, i okolły ją po 
lożnym westchnieniem dzieci Zt 
szkoly. Z. G 
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„Rekin” polskich wód 


Szczupak atakuie nawet kaczkę... 


Szczupaka łowimy wiaściwie bez 
większej przerwy aż do pojawienia 
się silniejszych mrozów. Nawet w 
wykopanych w lodzie przereblach 
idzie chętnie na rybkę i takie wy- 
prawy wędkarskie przy rozpalonym 
na brzegu ognisku z pieczonyini kar 
toflami mają dużo w sokie uroku w 
Niczym nie ustępującego powabow 
letnich iniesięcy. Gdy chcemv urzą- 
dzić sobie na me een ydydziwa neo 
tę w calym tego słowa znaczeniu, ta 
zdohw wamv płotki į po wrczyszcze 
Riu i nasóleniu nabijamy na patyk 


w kilku miejscach  przepołowione 
przypiekająe nad ogniskiem. Żadna 
ryba nigdy tak nie smakuje, jak 
właśnie w ten sposób przyrządz:'tta 
w polu. 

Wędzisko na szczupaka wybier 
my mocne, jak również sznur zakcń 
czony drucikiem o podwójnym ií" 
żym haczyku. Za przynęte służą ży- 
wee, n mianowicje: k'ełhie, nine", 
karaski ; inne oraz większe rosówki 
który h zakłada sie kilka na jeder 
haczyk. W notreebie dobre są rów 
hież gwycząjne ślimaki, nawet Z MA 
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szlami, albo miękki szezeżuje., : ` 

Szczupak atakuje nietylko ryby, 
ale i ptactwo pływające na wodzie. 
Nieraz można obserwować kaczkę, 
kręcącą się z wielki Wryzaskiem w 
kółko w jednym miejscu, jakgdyby 
przywiązano ją do niewidzialnego 
palika. Okazuje się, że to nasz ros- 
bójnik chwycił krzyczącą rozpaczli- 
wie ofiarę za nogę i chce ią gwałtem 
wciągnąć pod wodę. l 

Szczupak dochodzi wielkiej wagi 
i jest rybą bardzo silną. Wiedzą o 
tym wszyscy wędkarze, którzy po- 
żegnal się z najmocniejszymi we 
dług nich sznurami. To też duże sztu 
ki wymagają umiejętnego holowania 
dopiero po odpowiednim zmęczeniu 
i wyczerpaniu ryby, Ważny jest mo- 
ment podcjnania i wyciągania zło: 
wionego szezupaka. Na sznurze do- 
tzepiamy zawsze większy spławik. 
pomagający nam doskonale w orien 
tacji. 

Każda ryba ma inny sposób pod 
chodzenia do przynęty, jak również 
odrębny zwyczaj jej pożerania, co 
ma swoje znaczenie i odbicie w do- 
stosowanych odpowiednio metodach 
łowienia. Szczupak jest pod tym 
względem specjalnie charakterysty 
tzny i niezmiernie ciekawy. Prze: 
ważnie wszystkie ryby zjadają przy 
nętę w tym samym miejscu. gdzie ją 
zastaną i w tym momencie podcjna 
my ie, wyciągająe z wody. 

Szczupak połuje na ofiary ina- 
tzej niż okoń, sandacz, rapa i inne 
gatunki uganiające się za rybkami. 
Ma on własną metodę. Skrada się 
podstępnie. wyczekując w ukryciu 
między wodorostami w pobliźn miej 
sca skypiania się lub wędrówek ryb 
aby w stosownej chwili rzucić się 
na upatrzoną zdobycz. Z pozycji u- 
kośnej porywa żywca wpół i powra 
ca na dawne miejsce, cofając cię z 
upolowaną rybą. W tym momencie 
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PRZYJAŹŃ W OGRODZIE | 
ZOOLGICZNYM. 
Na zdjęciu naszym mlode iwięt 
ko „Klimax* ulubieniec londyńskiej 
publiezności, a e zawierazia 
przyjaźni z papugą 
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spławik zanurza s'e pod wodę zs 
szczupakiem a ni" + viadezony wę 
dkarz prędko "If r.  wyciągająć 
po krótkim oporze, wytwaną z pasz 
v szczupaka samą przynętę. Tego | 
błędu musimy właśnie unikać i na- 
leży uzbroić się raczej w ejcrpliwość 
Gdy szczupak znajdzie się znowu 
na swoim stanowisku. trzyma jakiś 
czas jeszcze rybę w tym samym poło 
żenju., dusząc j ją miażdżeniem szczęk | 
ażeby nie rzucała się i zdechin, Wó | 
wezas spławik wypływa na powić | 


WTRZENKA 


tzehnię wody, lecz i wtedy nie na: 
esz,a jeszeze dogodna dla wędka- 
Trza pora i powinno się dalej "zekać, 
acznie obserwując ruchy. 
Szczupak obiera sobie zwykle za 
miejsce postoju krzaki nadwodne z 
Z zanurzonymi gałęziami j kępy wo 
dorostów. z których wystaje tylko 
Słowa z chytrymi oczami. Takich 
punktów obserwacy | jnych ma on kil 
ka i zmienia je kolejno, zależnie od 
sytuacji. 
Gdy widzi, że w danym odcinku 
nie może upolować, przenosi sit 
chvtkiem między krzewami w inne 
tereny. Jest bardzo przywiązany do 
obranego stanowiska i można co- 
dziennie o tej samej godzinie na. 
potkać w jednvm i tym. samym pun 


kcie pod danym krzakiem. Ža przy 
kład dokadności.Może posłużyć taki 
fakt stwierdzony. że najednej odno- 
dze rozlewiskowej w dużym bajo- 
rze, obserwowano cztery dni kołej- 
no wielkiego szczupaka, który w to 
samo miejsce przy brzegu, z wielką 
dokładnością czasu o tej samej po- 
rze podpływał pod krzak zajmując 
uwet taką samą pozycję. Rosówka 
mi posługujemy się w ten sposób,ż6 
nie zapuszczamy się na dno. tylko 
prowadzimy wędką po szuwarach 
mniej więcej w połowie wysokości 
traw. obszukująe odpowiednie miej 
sca. Gdy natrafimy na szczupaka, 
to skoczy on odrazu w momencje za 
puszczania rosówek do wody. 
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SAMOLOT 


Lol się ZACZYNA. 

Z- lotniska startuje» 

F górę wzlatuje — 
MASZYNA. 


Lich leci w górze 

W blekitne przestworac - 

Dyczy jak gramot — 
samolot. 


Już wzleciai w yóre 
Skryl sie za chmurę 


I nad niq lata, 
Z wiatrem się brala — 
aeroplan. 


Kręci się śmiga, 


Jąk promień miga — 


IF górze samolot — 
ptak. 
Furczy i zgrzyta — 


Lotnika pyta: 
Daleki nasz selak“? 


RNEOZEZOSUSNZNNZEKSZWESSSNEESA 
Rozmówki 


— Ten obraz zupełnie nie zasłu- 
guje na zawieszenie. Przecież to ob- 
rzydliwość. 

— Ależ, przyjacielu, to lustro! 

—— 

— Czy chcesz kawałeczek tortu? 

— Dziękuję. 

— Nie chcesz tortu? 


— Owszem. .ale nie kawaleczek, 


tylko duży kawał! 


—— $ 

— Ach taki jestem zmęczony? 
— Przecież tylko co wstałeś? 

— Ale śnio mi się, że rąbałena 


drzewo! 


—0— 
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ROZWIĄZANIA 
z poprzedniego numeru „„Juirzeńiiić 


LOGOGRYF 
Buduimy szkoły 
PRZESTAWIANKA. 


PAJAC. BURAK, RUMAK, KO- 
ZAK, PILOT, PUŁAP. 


KWADRAT MAGICZNY. 
GWAD, WODA, ADAM, DAMA. 


DOBRE ROZWIĄZANIA NADE- 
SŁALI: 


„Mapzycielka”» Rysio Włoch z Ol, 
kusza, Krysia Curyłówna, Lesia Zię 
tkówna z Sosnowca, Marysia Roki- 
eka z Sosnowea. Skorek Jupeczek z ! 
Sosnowcu, Wandzia Jałowiecka, 
Stanisław Domin z Sosnowca Wa- 
«law Hyla z Sosnowca, Lucjan Wie 
jacha z Sosnowca, Jerzy Raczek 'z 
Sosnowca. Jędrug Wysocki z Sosno 
wta, Czesia Okularczykówna z Sos 
nowca, Maja Wandeczka z Sosnow 
ca, Helutka Jędrzejezykówna z So- 
snowca, Lalusia Karnecka z Będzi- 
na, Zygmunt Krzyś z Dąbrowy, Sta 


siek Chmurzyk g Czeladzi, Zosia | 
17 r; . 
Jabłkowska z Ząbkowie, Wanda 


Szurdakówna z Sosnowca, Rysio i 
'Fadzjo Krakowscy z Sesnowca, Ro 
man Wilk z Sosnowca, Krysia Skor 
kówna z Sosnowca. Wesoła Jasia z 
Sosnowca, Basia Wiklikówna z Sos 
nowca, Helena Wąsowiczówna z Sv 
snowia, Janina Staha z Sosnowca 
snowca,Mjeczysław Wąsowicz z So 
Wacek Mrówka 7, Sosnowca, Wanda 
Synowska z Czeladzi, Cela Barań- 
ska z Sosnowca, Jadzia Grzymałó- 
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wna z Będzina, Janeczka Barowiską 
z Sosnowea. 
Nagrody otrzymali: 

„ Wacek Mrówka z Sosnowca, Ja- 
dzia Grzymałówna z Będzina i Zyg 
munt Krzyś z Dąbrowy. i 

ZAGADKA. 
uł. Marysia Rokicka z Sosnowea. ` 
Są na drzewach wczesną wiosną, 
w tłuszczu hardzo szybko rosną. 
ŁAMIGŁÓWKA. 
uł. Lucia Ziętkówna z Sosnewea 


Z litey podanych ułożyć 4 wyrazy 
dające się czytać pionowo i poziomo 


0—0—P—P—P—$S—S 
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Znaczenie wyrazów: 
1) Okres czasu przed Wjelkanocą 
2) Część domu 
3) Wiązka zboża 
4) Inaczej „rozpuszcza się” 
SZARADA 
uł. Sokole Oko z Sosnowca. 
i) Gatunek małpy 
2) Zwierzę domowe 
3) Rzeka w Polsce 
4) Miasto w Zagłębiu Dąbr. 
5) Zapora na rzece 
6) Miejsce przedstawień w cyrku 
7) Inaczej jama 
8) Imię żeńskie 
9) Miejsce wyświetlania filmu 
_ Pierwsze litery dadzą rozwiąza- 
nie. 


